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A y s dośćuczynić stworzenie tak sumo, jak nie mo- 
Ewa n gelja że biedny sługa zapłacić dugu, wynoszącego 


św. Mateusza rozdział 18, wiersz 23 —835. 


Onege czasu powiedział Jezus uczniom 
Swoim tę przypowieść: Podobne jest Królestwo 
niebieskie człowiekowi królowi, który chciał 
klaŚć liczbę z sług mi swoimi. A gdy począł 
liczbę kłaść, przywiedziono mu jednego, co był 
winien dziesięć tysięcy talentów. A gdy on 
nie miał skąd oddać, kazal go pan jego zaprze- 
dać i żonę jego i dzieci i wszystko eo miał i 
zapłacić. A upadłszy sługa on, procił go, mó- 
wiąe: Miej cierpliwość nudemną, a wszystko 
tobie oddam. A pan zlitowawszy się nad c- 
nym sługą, wypuścił go i dług mu odpuścił. 
Lecz sługa on wyszediszy, ualazi jednego z 
tych, eo z nim służyli, który m był winien sto 
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Kim jest król, a kim sługa? 
Królen: jest Pan Bóg, a sługą czławiek. 
ą dziesięć talentów? 


NACZ: 1 
ięć tysiecy t talentów, które w niemiec- 

kiej mouecie mają wartości 45 miljonów marek, 
oznaczaj: ciężkie albo Śmiertelne grzechy, któ- 
rych wina jest tak wi:lką iciężką, iż nagrodzić 


ich, tj. zadośćuczynić mie jest zdolne żadne 
stworzenie; winy tej nie mogą zrównowa- 


żyć nawet wszystkie dobre uczynki Świętych 
Pańskich, gdyż każdy grzech śmiertelny obraża 
nieskończenie wielkiego, dobrego i Świętego 
Boga, a tej obrazy nie może żadną miarą za- 


45 miljonów marek. Mimo to Bóg jest tak li- 
tościwy i miłosierny, iż ze względu na 
zasługi Jezusa Chrystusu odpuszcza łaskawie 
grzesznikom tę całą nieskończoną winę, jeżeli 
Go tylko prosi z skruszanem sercem o przeba- 
czenie i Szczerze pragnie się poprawić. 

Co rozumieć należy przez sto groszy? 

Przez sto groszy wynoszących na pieniądze 
niemieckie około trzydzieści marek, rozumieć 
należy obrazę, którą nam inni wyrządzają, a 
która w porównaniu do grzeshów, jakich się 
dopuszszamy względem Boga mało co znaczy. 

Któż są ci, co swych dłnżników cisną? 


Sy to «i. którzy swym nieprzyjaciołom i 
? ss R p z 
krzywdziciełom nietylko nio rzebsęzają, ule na- 
wet szkodzą im z zemsty. 
Któż są ci co szło dego serca u Boga 
oskarżają? 
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Dwie piorunujące odpowiedzi 


z Nieba. 


W 1848 r. niedzleko [uiuzy we Francji pe- 
wien bezbożnik, rzecznik ledn, przemaw'ająe 
na wyborach do Zyromadzema narodowego, bar: 
wną grą słów usiłował zwalczać w wykorach 
poszanowanie dla relizji, ktora stawi zawsze 
groźaą tamę zamiarom złych ludzi. Na wszy- 


stko napadal, przeczył wszystkiemu, nawet ist- 
ności Boga. 
słyszy! . 


„Niechże się odezwie jeżeli mnie 
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Nie dokończył, gdy straszne uderzenie pio- 
runu zetrzęsło okolicą, a bezczelny bluźnierca 
rażony spadł z mównicy nieprzytomny, w oczach 
przerażoneęo tłumu. Myślano, że życie Skoń- 
czył, lecz po dwóch godzinach odzyskał czucie; 
wątpię jednak czy zażądał kiedykolwiek nowych 
od Opatrzności Boskiej dowodów. 

Inny vędznik, stokroć wiuuiejszy, doraźnie 
ukarany został w 1849 r. w miasteczku sąsiadu- 
Jącem z Ćzen. Działo się te w niedzielę pod- 
czas mszy Św. W handelku z gorącymi napo- 
jami taż przy kościele dwóch przyjaciół piła 
wino. Na odgłos dzwonów Kościelnych jednego 
z nich szał gniewu ogarnął. Zaczął blnźuić przeciw 
Bogu, Kościołewi, wymyślać na księży, a w na- 
padzie rozuzdanej wściekłości, wobee włzściciela 
handelśu i towarzysza, który duremnie uslo- 
wał go uspokoić, chwycił szklanicę i krzyknął 
pa cały głos: „Co tam Bóg: Niechże spróbuje 
przeszkodzić mi wypić tę szklankę wiu!“ W 
tejże chwili runął na ziemię, tknięty apopleksją. 

Dałoby się wymaenić niezliczone mnóstwo 
wypadków tego rodzaju, świadczących o wymie- 
rzania sprawiedliwości Bożej, jeszeze tu na zie- 
mi. Są to tylko pojedyńcze przykłady kary, 
niby zadatek orzeczeń Sądu, ktory nas czeka w 
przyszłości. 
ODREONOOOOODODOONOOOCONOONOCO 

To ja córkę moją zabiłem! 

Dzierżawca folwarku w Notre Dame de 
Charzais (Vandea) kazał w niedzielę młócić zbo 
że. Podług jego obrachunku podwoić to misio 
jego dochody. 

— „O jeden dzień robotę przyspieszę i w 
koszcie będaie ulga, myślał sobie, gdyż w oko* 
licy święcono powszechuie niedzielę. Ale wkrót- 
ce dzierżawca ów poznać mial jak fałszywe są 
obliczenia ludzkie, jeżeli się przykazań Bożych 
nie zachowuje. 

Na ostrzeżeniach mu nie zbywało, żona mó- 
wiła: „Nie pracuj w niedzielę, jeszcze jakie 
nieszczęście nas spotka!“ Co tam odpowiedział, 
pracowaiem kilkakrotnie i nie mi się nie staio.* 

W zaślepieuiu swojem zapomniał o nieda- 
wnej śmierci swego jedynaka. 

Rządy Opatrzności pojmują jedynie serea 
prawe nie zaś zatwardziałe; ludzie starają się 
nie zważać na unią, o ile winowajca natychmia. 
stowej nie otrzyma kary. Miócono przez pół 
godziny, aź tu piętuastoletnia córka dzierżawcy 
podająca snopy, upadła nagle, noge jej pochwy- 
eilo koło trybowe młocarni, wydalu krzyk stra- 
szny 1 zmiażdżoną została momentalnie. Gdy 
wyciągnięto nieszczęsną ofiarę, jej wygląd był 
nie do opisania. Stary lekarz, pospiesznie wez- 
wany, opowiadał}: „Nigdy, przenigdy podobnie 
strasznego widoku nie mialem!“ Nie będziemy 
się silić na odmelowanie rozpaczy nieszczęsnych 
rodziców. Matka z bólu szalała, ojciec wołał z 
rozpaczą: „To ja córkę moją zabiłem, przyo 
biecałem nie pracować w niedzielę, Bóg mnie 
skarał!* 

Świadkowie tego okropnego wydarzenia 
widzieli w tem jawną karę niebios. Jeden z 
nich rzekł: Żeby mi kto złote góry obiecał, 
nie pracowałbym w niedzielę: 

Tegoż roku w Mantagne Saint Georges (Ży- 
ronda) małzonkowie Michaud, pogardzający wy- 
poczynkiem świątecznym, cały dzień niedzielny 
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spędzili na winobraniu. Wieczorem dziewięcia- 
letni ich wnuczek zeszedł do piwniey i pochylił 
się nad olbrzymią kedzią, chcąc winogrona Za- 
mieszac i tamże pozostał, zatruty “azami. 
Dziadka 1 babkę, którzy przybyli ratować wnu- 
ezka, ten sam los spotkał Ludność miejscowa 
zatrwożyła się wielce; zdyż zrozumiała przestro- 
ge daną jej przez Boga! 

ZDDOOOONOOOOODCOOOOOCZOCOODZE 


Piosenka z dawnych lat. 


Hej Mazury, hejże ha! 

Póki wiosna życia trwa; 
Póki serce żywo bije, 

Póki szcześcia człek użyje; 
Więc parobki dalej w hopki, 
Gdy muzyka gra! 


Już nam szumny zagrzmiał bas, 
Dalej bracia, dalej wraz, 
Albośmy nie w chłopa chłop: 
Bracia, w podkóweczki, hop! » 


Dalej, dalej, dalej, dalej, 
Patrzcie jak się Mazur wali! 
Bo Mazury krzeszą z góry, 
Aż patrzeć nie żal! 


Dajmy sobie bratnia dłoń, 

Niech znój ciężki rosi skroń! 

My za ręce się trzymajmy, 

I w podkówki wybijajmy: 

A więc chwacko, dziarsko, gracko, 
Stal, o stalkę dzwoń! 


Niech znój nie odstrasza nas; 
Nuże z góry, nuże wraz! 
Choćby miała pęknąć stal; 
W podkóweczkę z góry wal. 


Dalej, dalej, dalej, dalej, 
Patrzcie jak się Mazur wali, 
Bo Mazury krzeszą z góry, 
Aż patrzeć nie żal! 


To mi ziemia, to mi kraj! 

W to mi Maćku, w to mi graj! 
Su w nim chłopcy, chleb i kasza, 
Więc żyzna jest Polska nasza, 
Więc wesoło, dalej w koło, 

Nasza ziemia raj. 


Miło nam w tym kraju żyć, 
Miło w podkóweczki bić, 

A ktoby chciał przerwać plas; 
Golą brodę i rwą wąs! 


Dalei, dalej, dalej, dalej, 
Patrzcie jak się Mazur wali; 
Bo Mazury krzeszą z góry, 
Okropny ich wąs! 
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Wiara i wiedza. 


Uczony ‘Franciszek Roger Bacon (1214 — 
1294) przewidział i przepowiedział większą część 
wynalazków nowoczesnych. Oto jego opis przy- 
szłych aeroplanów w siedemset lat przed ich 


(Ciąg dalszy na 4-tej stronie.) 
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5) 


„Choroba woja trwala kilka miesięcy — czy- 
tal pan Matsusz — leżaiem na bariogu w jakiejś 
gospodzie nsd Bugiem, gdyż tam mnie owi moi 
prześladowcy porzucili, przekonawszy się, że da~ 
lej towarzyszyć im nie mogę, bo ze mała dusza u- 
ciekła. Dokument z opisem gdzie skarb leży, 
miałem za podszewką nędznego kożucha Soc 
skiego, w którym choedziiem. | w samej rzeczy 
źle było ze mną. Lada chwila myślałem, że o- 
statnie tchuleuie oddam Bogu. Wileczony przez 
zbrojuą baade i dręczony ciągłem: zapytauia- 
mi, gdzie skarbrzuciem do Wisły, zaadrościłem 
doli mego ukochanego towarzysza, Jana Hogar- 
ta, który goległ, wstrzymująe rabusiów wystrza- 
e pistoletowymi, ażebym ju mal Czns rzucić 
skarb na dno Wisły. 


„Dzielny, drogi towarzyszu broni, któryś 
widział zwycięstwa pod piramidami, Ksirem, Sa- 
mossierg, Austerlitz, Jeng. ... polegles sa zasle- 
nem śnieżnym kobiercem wybrzeżu Wisły, wierny 
wielkiemu wodzowi i obowiązkawi! 

„Widziałem jego ciało przeszyte kulami, lecz 
nie dozwolono mi było pochować go. Może do- 
konal tego Robert, którego w śmiertelnej œo- 
rączce pogrążonego zostuwiłem w owe} kar- 
czmie żydowskiej. Wspoinuienie tych chwil na- 
pełmło mi ceereerozpaczą. A jednak ale zdra- 
dzilem miejsea, gdzie dają został rzucony. W3- 
sła go zachowa, ustrzeże, nie wyda. On winien 
dostać się do rąk wielkiego cessrza, który Świat 
«aiy zwycięży. 

„Nareszcie jakoś z choroby ciężkiej podnio- 
siem się i dowloklem się do Wurszswy, cheiwy 
nowin. Stary druh, któremu kula armatnia urwa- 
ła nogę ped Barezyną, wachmistrz Sowa przy- 
jal mnie z otwartemi rękoma, gdym go pray- 
padkowo spotkał na ulicy Bielańskiej. 

„Przebyłemu niego trzy dni i doskonale wy- 
począłem, przyczem zasięgnąłem wiadomości, eo 
się z cesarzem i księciem Józefem Poniatowskim 
dzieje K!... he!... be!... bili, bili po duwne- 
mu Niemców i Prusaków .,. Tak, jak ongi pod 
Raszynem... Jakoż na trzecidzień uściskaliśmy 
się z Sową i ruszyłem dalej. Przy pożegaaniu 
Sowa trącił kulą w drewnianą, przyprawieną 
nogę i rzekł wzruszonyim głosem: 

— Bóg prowadź!... Poszedibym i ja z to- 
bą, gdyby nie kalectwo... Chciałbym ci jeszcze 
nim oczy na wieki zawrę, zobaczyć małego ka- 
prala... Ale jaż mi Bóg niepozwoli.... zosta- 
nę tutaj i codziennie będę wspominał sławne 
chwile przeszłości... * 


I znowu dalej szacowny dokument był nie- 
czytelny, nieco zaś niżej czerniło się jeszcze kil- 
kanaście ostatnich wierszy. Pan Mateusz szwa- 
pliwie zaczął je czytać. 

„Choroba i wyeieńczenie sił zmusiły mnie 
do powrotu; postanowiłem sposobniejszej cze- 
kać chwili, ażeby zawiadomić marszałka o skar- 
bie, który należał do wielkiej armji. Źli ludzie 


tymczasem zaczęli rozpowiadać rzeczy niesłycha- 


ne, że książę Józef Poniatowski utonął w rzece 
Elsterze, rzuciwszy się w jej nurty na bystrym 
ramaku, że cesarz po wielkich bojach odołynął 
na wyspę daleką, zagniewany na tych, którzy 
go zdradzili. Wszystko to są brednie.... Książę 
Józef z pewnością już otrzymyj od Roberta Sa- 
vois wiadomości o skurbach, a cesarz z pewno- 
ścią po dawnemu bije nieprzyjaciół. Nadaremnie 
pragnę podążyć za nimi, dawne blizny zaogni- 
ły się, niewyjęta kula pistoletowa w nodze stra- 
sznie mi dolega. Na nie nie przydałbym się w 
szeregu. resztą Robert, który odzyskał zdro- 
wie, a pewnością uwiadomi o wszystkiem mar- 
Szałka. Szkoda Jana Hogarta ! zabity na wybrze- 
żu Wisły, nawet nie wiem, gdzie został pochowa- 
ny... A tak pregna?! powrócić do swej ojczy- 
any, Angelji. Lecz spełnił swój obowiązek... i- 
naczej być nie mogio. Czy tylko Robert szczę- 
śliwie dostał się da Francji... Codziennie ze 
wzgórza zamkowego wyglądać będę na niego. 
Poznam go Z daleka. . . Przybewaj, przybywaj, 
towarzyszu drogi.. 

Na tym wykrzy zniku kończył się stary do- 
kumsat. 

Pan Mateusz zwolna podniósł się z za sto- 
łu, zdjął okulary i nie rzekłszy ani słowa, za- 
cząt chodzić po kokaju wszerz i wzdłuż. Wido- 
czuie byl wielce wzruszony. 

— Ch:dźmy do naszego pokoju, Jadziu — 
rzekła kluczniea. 

— Chodźmy! — zgodziła się dziewczynka. 

Wkrótce wyszli, nie chcąc mącić zadumy 
starca , który długo w noe przechadzał się, zga- 
siwszy Światło. 

II. 


Pan Roch, organista z Motowidła, wioski 
tuż nad Wisłą leżącej, miał się za najodważniej- 
szego człowieka w świecie, choć w gruncie rze- 
czy odwaga jego nie wiele była warts. Łysy 
Roch, jak gozwana w ogóle, wia! kłaść się wla- 
Śnie do snu, odmawiając ostatnie słowa Modli- 
twy Pańskiej, gdy nagie do chałupy jego, sto- 
jącej na uboczu, przy starem ementarzysku, ktoś 
silnie raz i drugi zastukał. 

— Wiatr chyba! — szepnał Roch, albowiem 
jak czterdzieści lat tutaj przemieszkiwał, nikt 
o tej porze do niego nie zaglądał, a była wla- 
śnie północ. 

— Wiatr chyba — powtórzył — i zaczął 
spiesznie z siebie zdejmować surdut wypłowiały 
przyczem świecę łojową zadmuchnął. 

Głośne pukanie de drzwi nie pozwalało już 
dlużej szanownemu Rochowi mniemać, że to 
wiatr ; nsjwyraźniej ktoś się dobi ał dv drzwi 
ito nader niecierpliwie. 

— Udam, że wyjechałem, że mnie nie ma — 
pomyślał sprytny człowiek i nie rozbierając się, 
położył się na łóżko i przykrył się kałdrą. 

Cisza zapanowała na chwilę, wnet jednak 
rozległo się uowe szturmowanie do drzwi. 

— Chyba jegomość proboszcz czego żądał — 
pomyślał pan Roch i ostrożnie wstał z łóżka, a 
żeby zbudzić swego chłobea, ucznia i dania 
zarazem. 

== (ławei, wstawaj.no — zawołał, ciągnąc 
za nogę tego obiecującego chłopska, albowiem 
w niespełna roku nauczył się on sylabizowania 
i tabliczki mnożenia. 


— A co to? już rano? zapytał tenże, prze- 
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cierając oezy. 

Ktoś we drzwi wali, otwórz... 

Chiopak chwilę milczał. 

— No, otwórz! — powtórzył organista. 

Ale nie doczekał'się spełnienia swego rozkazu, 
gdyż nagle w oknie ukazała się długa jakaś pc- 
stać w kraciastyrg paltocie i w szerokim sło- 
mianym kapeluszu. 

Organista przeżegnał się i skoczył po kropi- 
dło z wodą Święconą. 

Wszelki duch Pana Boga chwali! 
łał cofając się w ciemny kąt izby. 

— A kto to? — zapytał nagle Gaweł, obie- 
cujący uczeń pana Rocha. 

— Podróżni — brzmiała odpowiedź, wypo- 
wiedziana w narzeczu eudzoziemskiem. Dla- 
czego nie chcecie nam otworzyć ? 

W izbie zapanowało giębokie milczenie. 

Gaweł i ipan Roch nie wiedzieli eo odpo- 
wiedzieć. Obydwom dusza, jak to mówią, sie- 
działa na ramieniu. 

— Może to zbójcy ? = szepnęli prawie ra” 
zem i o niczem już więcej nie my śleli, tylko o 
jaknajspieszuiejszem wymknięciu się z izby. 
Jakoż ostrożnie przyczołgali się do drzwi, otwar- 
li je, wyszli do sieni i po drabinie wdrapali 
się na strych, skąd przez mały otwór w pułapie 
dostali się na dach. 

Księżyc Świecił jasno, noc była widna, w 
dali szumiały fale Wisły. 

— Gaweł! — szepnął pan Roch. 

— Co tukiego ? 

— Tam do izby chywaby wszedł zły dnch. | 


— zawo- 


— Ano, to niechby sobie 
oba na dachu. 

— Ba? — ale jak my stąd zejdziemy ? 

— Rano przyjdą ludzie ... 

— I nmnaśmieją się z nas dokończył 
pan Roeh, któremu nagle zęby zaszczękały z 
niezwykłego wzruszenia. 

— Dobrze — zaczął po chwili Gaweł — a- 
leż któż wszedł do izby?... 

— Bal... to tajemnica... możezły duch... 
może zbójca... może... 

Gdy pan Roch ostatnich słów domawiał, u- 
słyszał hałas w sieni 1 lekkie czyjeś stąpanie. 
Gaweł, słyszysz ? 

Słyszę ktoś wlazł do sieni... 
Ba: ale kto? 


Już ja tam nie chcę na własne oczy się 
przekonać, jeao zmykam po dachu do komina 
gdzie stoi drabka i po niej uciekam co tchu na 
dół, a później w pole i na łąki... 

— Í mnie tak pozostawisz, pegański synu? 

— (o was mam zostawić, jeżeli cheecie, to 
zmykajcie. 

Rzeklszy to, Gaweł z zręczncścią, którejby 
po jego niedźwiadkowej figurze spodziewać się nie 
było można, dostał się po dachu do komina, stam- 
tąd po drabiaie zszedł na dół i zniknął w ciem- 
nościach nocy. 

- Antychryst nie chłopak! — zaklął 
ólkuiska i drżąc, trzymał się AWK krokwi 
w obawie, xby go silniejszy podmuch wiatru nie 
zrzucił na ziemię, co z tak znacznej wysokości 
mogłoby zgubne mieć dlsń następstwa. (C. d. u. 


wszedł kiedyśmy 


a - w żyeie: Kiedyś będzie 1a'żna 
zbudować aparaty do latania w powietrzu. Cała- 


wiek eiedzeey w prŚrodku będzie zdolei, obra 
cając pewicu mechaniżn, wprowa uc = 
sk roy dla sztuczne, przez nie powiet nieć 
i welnjeć mę w góre, jak ak. 
Ten saim nany mpich pr 
pro” yi esi «tów wiszących, na le 
chu zużytkowanis pary la innv: h 
która genjasz l ki kil e 
źmiej począł wy é, | 
A ul igy stul Śł 
dw uci 1a | 
Oirie: Avärz de G n, Ji | 
misjanaTz GTOWI K —— C b, | 
który uiedow n ztasri, zł ma | 
nmett, iG jest i tri t mi j - | 
trt; fu! tu j ie n c; wieży Ef: 
w Paryżu; dalej skeastru: rm 
fieeat, umwżliwisjący wyszshuUk j liczby 
depesz tórszu. | 
Z tego przekonujemy się, wiara bynsj- | 
mniej nie nrzeszkadza człowiekowi uczonenii I 
zawłębiarciu się w tsjnikach przyrody, badaniu | 
jej sił aaturaluysh i zużytkowania ich dla do 


bra iudzzosrei. Wobec niedvrzeczi icego twierdze- 


nia, że relrgja oglupia człowieka, etwierdzić do- 
bitnie możum. że wiara i wiedza bynajmniej nie 
sprzeciwiają się wzajemnie, że człowiek im Dar- 
dziej j-st wierzący, tem też uczeńszym się staje. 
Mieliśmy i zawsze mieć będziemy między ludź 
mi głęboko wierzącymi Światłych uczonych naj- 
rozimaitszych gałęzi nankii wiedzy. 


==| WESOŁY KĄCIK =) 


zydówka wpada af l kara i woła: 
— Panie dochtór, niech pan dochtór ratuje 


2: . af 


nój Icek zwarjowa 


, bo 


-— A l >O czem to pani pozn 
y, bo un jadł szyni 
ie więcej? 
skę, Co ł 
Ci 
) ze nie dowód, że z 
ód? A ki do 
wód, | f 
( Z — a Szynkę 
P 
Sierżant: — Józiek, a ty gdzie idziesz? 
„ołnierz: — Przynieść wody, panie sierżancie. 
Sierżant: — W e obszarpanych spodniach? 
zolnierz: — Nie panie: w kubełku... 
ed © 
Pan Dawid Procent jest agentem Towarzy- 


stwa ubezpieczeń od wypadków iw ten sposub wer- 
buje nowego klijenta. 

— Niech sze pan u mnie zabezpiecza od wy- 
padku, bo to złoty interes. Niech pan sobie na- 
przykład złamie rękę, to pan zaraz dostaje pięć 
tysięcy, a złamie pan nogę, to zaraz pan dostaje 
dziesięć tysięcy, a złamie pan kark, ręce i nogi 
to pan jest panem całą gębą... 
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